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STANISŁAW BERENT

STARY FRANEK
F R A N C I S Z E K  N I E R Z W I C K I .  — RYS Ż Y C I A

(Dokończenie)
Ody w latach 1890 prof. dr. Łęgowski zbierał 

materiał do swojej pracy o języku, zwyczajach, 
przesądach, podaniach i pieśniach kociewskich, któ
rą później drukiem ogłosił pod tyt. „Kaszuby i Ko- 
ciewie“ , stary Franek na jego prośbę spisał Więc
kowskie legendy, wierz,enia, zwyczaje i przesądy, 
które w formie niezmienionej umieszczone zostały 
w wyżej wymienionej pracy jako informacje p. N. 
lub F. N.
Stary Franek

Kiedy ks. Keller z; Pogódek, do którego parafii 
N. należał, począł w roku 1869 wydawać „Pielgrzy
ma“ , zasilał N. i to nowo powstałe pismo częstymi 
i długimi korespondencjami. Razu pewnego wręczył 
N. swój antyku! bez podpisu, a ks. redaktor położył 
pod nim podpis „Stary Franek“ i odtąd! przywarła 
już ta nazwa na ¡zawsze do tej pracą pochylonej po
staci nawet w codziennym życiu i obcowaniu. Tak 
zwali go najbliżsi sąsiedzi, tak zwali go w rodzinie.

Miłośnik książki
Stary Franek lubił książkę i lubił ją azlytać. Zra

zu ją pożyczał z sąsiednich plebanii, później ją sobie 
zakupywał na własność.

Po niespodzianym zgonie ks. Kellera kapłana 
światłego, pisarza kościelnego i patrioty, z którym 
łączyła Starego Franka serdeczna przyjaźń, dosttał 
się księgozbiór zmarłego w posiadanie Starego Fran
ka, który go w miarę swych skromnych sił pomna
żał. Pilnie rozczytywał się w książkach żądlny wie
dzy nowy ich właściciel i korzystali IZ nich sąsiedzi 
i znajomi. Książki były itreści religijnej, historycznej 
i literackiej. Uzdolniony i obdarzony dobrą pa- 
mięciu, posiadł Stary Franek wnet gruntowną zna

jomość dziejów ojczystych. Znał też dobrze wie
szczów narodowych. „Najulubieńszym jego zaję
ciem“ — powiada jego bratanek — „było opowia
danie swym współbraciom o ojczyźnie, o jej bojach 
i chwale, o krzywdach, jakie jej wyrządzili zabor
cy, o przyszłym i to rychłym jej zmartwychwsta
niu, w które najmocniej wierzył, które duchem już 
niejako urzeczywistnionym widział.

W swojej wsi

W długie zimowe wieczory czytywał Stary Fra
nek przed zwykłym swym audytorium gazety. Był 
tam w późniejszych latach Goniec Wielkopolski, 
Pielgrzym, Gazeta Toruńska, i Gdańska. Ponieważ 
wszyscy słuchacze nie mogli się w jego domu po
mieścić, przeto część ich z kilku gazetami odsyłał do 
swego brata Piotra, który wówczas opróczi niego 
był jedynym człowiekiem w starszym pokoleniu 
wioski, umiejącym płynnie czytać.

Pamiętam razu pewnego, gdy ten siwy gołąb 
dmuchając w iskrę miłości ojczyzny u swych słu
chaczy, wykładając im konieczność zmartwych
wstania Polski, cytował im Skargę, Wernyhorę, 
Mickiewicza i in. wtedy odezwał się z pośród obec
nych jakiś Tomasz niewierny: Być może, że Polska 
zmartwychwstanie, ale my już tego nie dożyjemy. 
Na te słowa oburzył się Sit. Franek gniewem spra
wiedliwym i odparł podniesionym głosem: Bluźnier- 
stwem jest takie niedorzeczne gadanie, bluźnier- 
stwem, za które oby nas Pan Bóg nie karał. Jak ty 
młody człowieku, śmiesz podobne rzeczy twierdzić? 
Ja stary, a dożyję tej chwili, muszę dożyć.“

Często szukał słuchaczów i czytelników. A czy 
czytasz gazety polskie, zapytywał nieraz dalszego 
sąsiada. Zwykła odpowiedź była. nie maml pienię
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dzy. Z pewnym oburzeniem mawiał tedy ten mę
drzec od pługa: a przyjdź do mnie, po co ja tyle 
abonuję gazet, starczy i dla was miejsca w izbie, 
starczy gazety. Izba jego była gminną czytelnią i 
szkołą życia społecznego.

W wiosce swej zachęcał do urządzania przedsta
wień teatralnych, do śpiewania pieśni narodowych, 
sam pomagając, przygrywając na skrzypcach, bo 
i znajomość tej szltuki posiadał. Ks. Tomasz Gosk 
w wspomnieniu pośmiertnym w r. 1904 pisze: „W  
około sędziwego starca zakwitła taka ochota i za
miłowanie języka ojczystego i pieśni rodzinnych, 
że we Więckowach grywają bez opieki i kierowni
ctwa inteligencji na własną rękę sztuki teatralne 
wcale zręcznie“ . Był to plon pralcy Starego Franka.

Podróże
Rozczytując się w literaturze naslzej, zatęsknił 

za poznaniem innych dzielnic Polski i pokrewnych 
nam narodów. W roku 1885 wybrał się w podróż 
do Czech. W Welehradzie u grobu św. Cyryla i Me
todego poznał się on z Morawianami, z którymi po 
rozstaniu się jeszcze przez długi czas korespondo
wał. W  ośm lat później wybrał się z pątnikami pol
skimi do Padwy, Loreto i Rzymu, gdzie uzyskał 
posłuchanie u Ojca św. i brał udział w uroczysto
ściach kanonizacyjneh. W  drodlze powrotnej zwie
dził pamiątki narodowe1 w Krakowie a następnie 
wybrał się na Śląsk pruski, gdzie poznał się z po
słem polskim na sejm pruski Szmulą, z którym 
później drogą korespondencji porozumiewał się w 
sprawach społeczno-narodowych.

Opieka policyjna
Na działalność Nienzwickiego już wcześnie poli

cja pruska zwróciła uwagę. W  roku 1860 odbyła się 
pierwsza rewizja w jego domu. Przewrócono wszy
stko do góry nogami jak w domu mieszkalnym tak 
w zabudowaniach gospodarczych, jednak bez skut
ków dla Więckowskiego- wiarusa. Podczas powsttania 
styczniowego był on mężem zaufania rządu narodo
wego i wysłał ze swej wioski rodzinnej i okolicy 
18 zuchów do powstania. Denuncjowany przez Niem
ców, przyglądał się z uśmiechem politowania rewi
zji, jaką w domu jego i zabudowaniach gospodar
czych przeprowadzały władze sądowe i policyjne. 
Tych rewizji było u niego wiele, ostatnia jesienią 
roku 1898, gdy Niemcy podejrzewali jego — 77-let- 
niego wówczas starca — o napisanie w „Gazecie 
Gdańskiej“ bardzo ciętego artykułu po śmierci Bis
marcka *).

') Wśród ludu polskiego opowiadano sobie wówczas, że 
ciało Bismarka jeszcze przed śmiercią zaczęło się rozkładać, iż 
trzeba było natychmiast zamknąć trupa w stalowej trumnie i ni
komu go nie pokazano. Przedstawiono to jako znak widomy 
kary Bożej za krzywdy, wyrządzone kościołowi. Artykułu tego 
nie napisał zresztą Stary Franek, lecz jakiś młody student teologii.

Walczy o niezależność gospodarcza.
Pracy Starego Franka, od kiedy roizpoczął pra

cować również dla innych, od kiedy stał się społecz
nikiem — a ta działalność datuje od ok. 1855 roku — 
przyświecał jeden cel, ku któremu dążył różnymi 
drogami, — to niepodległość polityczna narodu pol- 
kiego. O niej myśląc zakładał kościelne bractwa 
trzeźwości i abonował pismo dla abstynentów 
„Wszechbrat Bracki“ , aby przez trzeźwość pobudzić 
zmysł oszczędności w ludzie wiejskim. W  tym też 
celu zachęcał do nabywania akcyj Banku Rolniczo- 
Przemysłowego w Starogardzie.

Z obowiązku brał udział w zebraniach, okolicz
nych kółek rolniczych, zachęcając do lepszej upra
wy roli. Starał się podnieść wieś polską nietylko pod 
względem dachowym ale i materialnym, wiedząc, 
że dobrobyt jest bardzo ważną pozycją w walce o 
niezależność polityczną. Wiedział, że trudniej bę- 
dźiej Niemcowi wykupić ziemię od Polaka, któremu 
powodzi się dobrze, a przeciwnie może się nawet 
zdarzyć, że dobry gospodarz; Polak wykupi ziemię 
raczej od Niemca. Walka o lepszy byt materialny 
cechuje owe lata drugiej połowy 19-go wieku. W, 
związku z tym propagował założenie szkoły rolni
czej.

Równie troszczył się o oświatę wśród ludu, o 
lepsze wychowanie i wykształcenie utalentowanej 
młodlzieży. Inteligencji było ówczas mało. Nawet 
wśród duchowieństwa w połowie 19-go wieku dużo, 
za dużo było osób niemieckiego pochodzenia. Za
łożone przez światłych ludzi Towarzystwo Pomocy 
Naukowej miało wspierać uczącą się młodzież pol
ską. Stary Franek był jego skarbnikiem i sumiennie 
z obowiązków dobrowolnie przejętych wywiązy
wał się.

Szerzył hasło „swój do swego“ , zanim ono pod
niesione zostałb do godności Izasady gspodarozej 
przez bazary, spółki polskie i polskich kupców. Nie 
kupował ani u żyda ani u Niemca i tak postępować 
radził swoim współziomkom. Razu pewnego chodlził 
po Gdańsku, poszukując jakiegoś sukna, którego nie 
było ani w Skarszewach ani w Starogardzie. 
Wszedłszy do sklepu, pochwalił Pana Boga w języ
ku ojczystym i zapytał o sukno. „Fersztej nicht 
polnisch“ odpowiedział mu kupiec, na co St. Franek 
natychmiast sklep opuścił i tak długo chodził po 
rozmaitych kramach, aż trafił na Polaka.

Ostatnie lata
Bóg dał mu doczekać sędziwych lat przy rze

śkim i młodym umyśle. Jego pokora i słodlycz ścią
gały w niedzielę i święto tylu, ilu się tylko zmie
ścić mogło w jego chacie, a latem przed] domem w 
werandzie porosłej chmielem czytał im gazety, 
które abonował do ostatnich chwil życia. Nigdy nie 
wątpił w zmartwychwstanie Polski. Bardzo często



ganił i wyriziuty robił współrodakom, którzy pa
trząc na parcelację okolicznych majątków polskich 
i budowę nowych, pięknych osad dla osadników, 
sprowadzanych aż z Rosji, tracili nadzieję.,, „Im 
większy ucisk“ , mawiał, „tym  bliższe wybawienie“ . 
Weźcie sobie przykład z przyrody. Nad wieczorem 
zajada bydło z największym apetytem, bo wie, że 
wnet zostanie spędzone z pastwiska. Niemiec teraz 
okazuje większy apetyt, bo przeczuwa., że wkrótce 
zostanie odsądzony od żłobu polskiego. W ytrwaj
cie, a doczekacie się wy i ja wolnej Polski.“ A spo
glądając na budujące się osady w Kręgu pod Staro
gardem i w Jetziercach, mawiał: to wszystko dla nas 
budują.

W ogrodzie obok domu miał wzorowo urządzoną 
pasiekę, a gości swoich chętnie pdejmował po staro- 
polsku miodem. Gazety przechowywał starannie., 
rocznikami na poddaszu. Po jego śmierci ks. Alf. 
Mańkowski, który badał jego spuściznę, wywiózł do 
Torunia 11 roczników Nadwiślanina, 12 roczników 
Przyjaciela Ludu, 34 roczników Pielgrzyma, 18 
roczników Gońca Wielkopolskiego, 5 roczników Ga
zety Toruńskiej, 8 roczników Gazety Gdańskiej, 7 
roczników Gospodarza., 5 roczników Światła oraz 
18 roczników Kalendarzy Gółkowskiego i Danielew
skiego. W ciągu 48-iu lat dużo zaginęło, dużo się

JAN NIERZWICKI

Klęska Szwedów pod
W powiecie tczewskim, blisko granic powiatów 

Rość i orskiego ;i starogardzkiego leży przepiękna 
wieś kościelna Godziszewo. Jest ta bardzo dawna 
osada, gdzie jeden z panów pomorskich, Grzyniy- 
sław założył około r. 1198 nową parafię i zbudował 
kościół dla tych z jego wsi, które przedtem należały 
do parafii! lubiszewskiej lub skarszewskiej. Skar
szewy bowiem i Lubiszewo oddał Grizymysław r. 
1198 na własność niemieckiemu zakonowi Jioani- 
tów, więc dbał innych jego wsi, które przy tej da
rowiźnie zostały z wymienionych parafij wyłączo
ne, trzeba było pomyśleć o nowej parafii i tą zało
żył Grzymysław w Godziszewie. Zbiegiem cziasu 
zmieniało Godziszewo niejednokrotnie swych wła
ścicieli i przechodziło rozmaite losów koleje. Sam
bor I I ,  syn Mściwoja; I  darował je niemieckiemu 
rycerzowi Janowi z Wyszenburga. który był staro
stą w Tczewie, ten znów dał Godziszewo i Male- 
nin r. 1258 cystersom w Pogódkach. Cystersi zaś, 
którzy byli obowiązani płacić dziesięciny ze swych 
dóbr biskupowi w Włocławku, do którego diecezji 
lewy brzeg W isły należał, odldali w r. 1301 temuż 
biskupowi Godziszewo wraz ® kościołem zamiast 
płacenia dziesięciny, a w r. 1328 sprzedał biskup

i zniszczyło, ale i to co pozostało, jest bardzo cenne 
bo niejeden rocznik jest dzisiaj białym krukiem po
żądanym przez każdą bibliotekę publiczną.

Ks. Tomasz Gosk, kreśląc wspomnienia po
śmiertne St. Franka, którego znał, pisze: Nie był to 
typ naszego ludu, był to raczej mąż rzadki, wyjąt
kowy, nawskroś idealny. Obyczajów najsurowszych, 
był ascetą w najpełniejszym tego słowa znaczeniu. 
Swój naród kochał dziwnie serdecznie ale i rozu
mnie, wytykał mu błędy lub gryzł się w sobie, wi
dząc niekiedy rodaka nieuczciwie żyjącego lub trwo
niącego spuściznę po ojcach. Jakże się martwił i 
troskał, gdy ustawy gnębiące spadały ciągle aż do 
dni ostatnich na biedny nas® naród. Jak on się mo
dlił i korzył przed Bogiem, jak od ołtarzy Najwyż
szego odchodził z nadzieją lepszej przyszłości.

Nie danym mu było dożyć dnia, w którym Oj
czyzna, dla. której żył i pracował, zerwała pęta nie
doli. Dnia 3 grudnia, w dzień św. Franciszka Ksa
werego, 1904 roku dokonał żywota ziemskiego. Po
chowano go na cmentarzu pogódzkim.

O Starym Franku pisali:
Ks. Tomasz: Krótki życiorys Starego Franka. .Pielgrzym* 1905 r. 

nr. 15.
M. W.: Franciszek Nierzwicki. Rys życia dobrego Polaka i za

służonego obywatela. .Mestwin“ 1932 r., nr. 8,
Ks. Alfons Mańkowski: Franciszek Nierzwicki (Stary Franek). 

Gbur — Bibliofil Pomorski. Silva Rerum 1938 r., nr. 1/2.

Godziszewem 1657
włocławski Maciej Godziszewo cystersom ;z Lądu.

W  czasie 13-letmiej wojny 1454—66 ucierpiało 
Godzisizewio wraz z kościołem i całą okolicą bardlzo 
mocno. W pierwszej wojnie szwedzkiej została r. 
1626 ciała wieś spalona, ocalał sam kościół, a pleban 
był ciężko poraniony. W drugiej wojnie szwedzkiej 
został kościół doszczętnie ograbiony, za co Bóg 
heretyków ciężko pokarał, jak to poniżej zobaczymy. 
Zaś w trzeciej wojnie Sz!wedz.i tak okrutnie pro
boszcza skatowali, że ten krótko potem zmarł 
1710 r.

Obecny murowany kościół godziszewski pocho
dzi z r. 1748. Położone jest Godziszewo w bardzo 
urodzajnej okolicy nad przydługim jeziorem, na
zwanym „Stężyk“ , na północnym końcu’ tego jezio
ra, przez które płynie w północnym kierunku Czer
wona rzeka, najznaczniejszy dlopływ Kłodawy. Po 
wschodniej stronie jeziora Stężyka, niedaleko jego 
północnego brzegu wznosi się t. z w. „szwedzka mo
giła“ , która mnie zawsze bardzo nęciła, więc zwie
dzałem ją każdy raz, ilekroć bawiłem u; wujostwa na 
gościnie.

O tej mogile krąży wśród ludności miejscowej 
i okolicznej podanie, które drogą tradycji przecho
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dzi z ojca na syna, na wnuka i prawnuka, budząc 
trwiożny podziw dla czasów minionych, kiedy to 
liczne wojskal szwedzkie niby potop Ojcizyznę naszą 
zalały. Podanie to głosi, że wielka ilość Sziwedów 
uciekała przed wojskiem polskim — które także mu
siało być liczne — i trafiła w swej ucieczce na 
przeszkodę w postaci długiego lecz nie ¡zbyt szero
kiego jeziora Stężyka. Ponieważ wojsko polskie na
pierało na Szweda coraz bliżej i mocniej i odcięło 
mu na 3 strony odwrót, a pozostawała mu jedynie 
droga przez jezioro, postanowił Szwed siobie przej
ście przez nie usypać. Zaczęto więc czapkami ¡ziemię 
nosić i w jezioro sypać, by wał utworzyć i umknąć 
przed Polakami. Dwie czapki ziemi sypnął każdy 
Szwedl w jezioro, a gdyby był ¡zdążył jeszcze trze
cią czapkę zanieść, byłaby grobla przez Stężyk go
towa i umknięcie zapewnione, ale temu przeszko
dziły nacierające wojska polskie, które zepchnęły 
w Stężyk butnego Szweda i zgotowały mu taki sam 
los, jak Morze Czerwone wojskom Faraona.

Tak opiewa podanie. A co mówi rzeczywistość, 
co twierdzi historia?

Otóż historia o tej sprawie niemal 300 lat mil
czała. Teraz dopiero r. 1934 poczyniono pierwsze 
kroki, by podaniu ludowemu przyjść z pomocą. Po
moc ta przychodzi ze Szwecji. Z polecenia szwedz
kiego Ministerstwa Spraw Wojsk, przybył r. 1934 
do Polski ppłk. Backsltlróm celem poszukiwania no
wych, dotąd nieznanych szczegółów ¡z czasu trzeciej 
wojny szwedzkiej, prowadzonej przez Karola XII 
w latach 1700—21. Badania Backstróma odkryły, że 
w czasie drugiej szwedzkiej wojny 1655—60 ¡został 
pod Godziszewem, nad Stężykiem znaczny oddział 
wojska szwedzkiego zniszczony. Było to w nocy z 
19 na 20 stycznia 1657. Polacy zaatakowali nad tam-

EDM. RADUNSKI

Panina Góra i Jezior
G adki ludowe

Około 4 kim. na zachód miasta Skarszew nad 
piękną doliną rzeki Wietcisy leży stare grodzisko 
słowiańskie zwane Paniną Górą, dzisiaj niemal za
pomniane. W starych dokumentach, opisujących gra
nice opactwa pelplińkiego, wymieniany jest okop 
zwany „Gnosna“ , co ks. Kujot tłómaczy przez: 
„Knieźna“ tj. okop knieziny. Niedalekoi stąd do wio
ski Jąkrów. Nazwa Jąkrowy jest spolszczeniem! na
zwy niemieckiej Jungfrauenberg, nadanej wiosce 
przez Krzyżaków, co zaś jest dosłownym tłumacze
niem starej polskiej nazwy „Okop Knieziny“ czyli 
„Panina Góra“ .

Z grodziska, położonego na wysokiej krawędzi do
liny rzecznej, częściowo sztucznie usypanego, roz
tacza się piękny widok na szeroki wąwóz, jaki wy-

tejszym jeziorem armię szwedzką i położyli trupem 
1600 wojaków zamorskich, którzy tam ¡też zostali 
w wspólnym grobie pogrzebani, zwanym dotąd 
„¡szwedzką mogiłą“ . Badania te wykazały ¡dalej, że 
w czasie tej bitwy oddział jazdy szwedzkiej w sile 
1800 ludzi i koni oraz 300 wozów z ¡almunicją został 
zmuszony doi ucieczki przez zamarznięte jezioro. 
Gdy zastępy te znajdowały się na środku Stężyka, 
lód się załamał i wszystko potonięło. Wkrótce potym 
chwycił ostry mróz i jezioro pozostało pokryte gru
bą powłoką lodu przez 3 miesiące. Gdy na wiosnę 
lody tajały, wypłynęło na powierzchnię wody mnó
stwo nieżywych ryb, a woda nie mogła przez kilka 
lat być używaną ani przez ludlzii, ani przez zwierzęta. 
Kto ją próbował pić, umierał w strasznych bole
ściach. Nieraz rozmawiałem na ten temat z rybaka
mi tamtejszymi, którzy płynąc czółnami za pomocą 
długich tyczek badali dno Stężyka i trafiali na 
twarde żelazne przedmioty. Ppłk. Backstrom zna
lazł też na gruncie jeziora broń, a fakt ten potwierdza 
prawdziwość legendy wśród okolicznej ludności krą
żącej. Zamierza się prowadzić dalsze badania dna 
jeziora i ewentl. wydobyć zatopione przedmioty. 
Słyszałem też od mego wuja, którego rola do Stę
żyka przytykała, że przed wojną światową badano 
też dno jeziora za pomocą nurków z wynikiem do
datnim.

Na tym przykladlziie widzimy, jak podanie ludo
we i wiedza się nie zwalczają, ale wzajemnie współ
pracują i się uzupełniają.

W końcu nadmieniam, że nalziwa „Stężyk“ dawno 
już poszła w zapomnienie, dziś każdy mówi tylko 
„godzii¡szewskie jezioro“ . A jednak należałoby tę 
prapolską nazwę przywrócić, którą zawdzięczamy 
mrówczej pracy Kujota. (Tor. Rocz. X. 155).

Czartóu/ko
żłobiła w terenie prarzeka Wietcisa. Grodzisko było 
niegdyś siedzibą jakiegoś naczelnika, o czym świad1- 
czą skorupy naczyń glinianych, jakie znajdujemy w 
okopie. Na początku dwunastego wieku po Chr. gro
dzisko to było prawdopodobnie już opustoszałe. 
Grunty okoliczne, w czasie wojen szwedzkich nieu- 
prawiane, zarosły lasem.

„Rosły tam“ — opowiadał swego czasu jeden z 
tamtejszych gospodarzy — na początku 15 wieku 
śliczne buki, gładkie, jeno na samym wierzchołku 
parę gałęzi mające. A pod samą górą to takie o- 
gromne były buki, że aż strach było na nie spojrzeć. 
I tak ludzie z Jąkrów sobie powiadali, że tych nikt 
nie dostanie, a tymczasem podczas pierwszej wojny 
francuskiej cały las, ok. 12 małych włók mający,
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został zniszczony, że tylko pnie pozostały.“
Po tej wojnie rząd pruski gruntów nie zagaił ale 

osadził na nich osadników, którzy jeszcze dzisiaj 
tam mieszkają, tworząc małą osadę, zwaną Góra 
Zamkową.

Niedaleko Paninej Góry jest małe jeziorko albo 
raczej błotko o powierzchni ledwo 1 morga, zwane 
Czartówko. O tym Czartówku w roku 1890 Stary 
Franek opowiadał Dr. Łęgowskiemu następującą 
gadkę ludową i bajkę, którą tenże umieścił w swo
jej pracy: „Kaszuby i Kociewie“  na str. 45 i nast.

„O tern Czartówku i o tej górze to są różne 
gadki, które od starszych słyszeliśmy, więc com ja 
"będąc młodym słyszał, opowiem. Moja babusia po
wiadała, że kiedy jeszcze będąc dziewczęciem pasła 
przy tej górze bydło swego ojca, to często na tej 
górze bywała, więc powiadała, że tam rosły taikie 
zioła, jak to dawniej panowie miewali w swoich sa
dach, a na środku to była taka dziura, to chłopcy 
powiązali nieraz uzdy do pospołu i wpuszczali ka
mień, ale nigdy gruntu nie dosięgli. A jeden z naszej 
wsi, trzy lata młodszy odemnie, gdy tam pasał bę
dąc chłopcem, to powiadał, gdy tam wpuścił kamień, 
to jeno tak dzwonieło, jak on tam coraz głębiej le
ciał, jakby w jaką przepaść.

„O tej górze to taka bajka), że stał zamek, ale 
teraz jest zaklęty, więc przed parę set laty, gdy tam 
pewien pasterz pasał w lesie bydło, widywał co
dziennie. jak z tej góry wy chód ziela panna i cho- 
dzfieła do tego Czartówka prać pieluchy; gdy to tak 
wiele razy widział, zdjęna go ciekawość, coby to 
miało znaczyć, przystąpił jednego razu blisko owej 
panny i gdy się jej tak pilnie przypatruje, rzecze do 
niego panna: mój dobry człowieku, żebyś ty chciał, 
to byś mógł mnie wybawić, bo ja jestem w tej gó
rze zaklęta ,z całym dworem, a gdybyś wypełnił, co 
ci powiem, tobyś mię ze wszystkiem wybawię!. A 
gdy pasterz zapytał, coby miał czynić, odpowiedzia
ła mu, pobudujesz trziy kościoły. .Wtenczas rzecze 
pasterz, to wielka szkoda, ale się tego żadną miarą 
podjąć nie mogą. A to czemu? pyta się panna. Mam 
budować kościoły, kiedy ja nawet klina nie potraw- 
sia zaciosać. — Ja ci dani, rzecze panna, taki topór, 
to jak go weźmiesz do ręki, wszystko potrawsisz. 
Więc zgodzie! się pasterz, a gdy mu dawała topor, 
bardzo go prosięta żeby się spieszył, aby ją jak naj- 
prędzy wybawieł, to ona mu to hojnie wynagrodzi. 
Wzion się tedy rączo do pracy i wybudował kościół 
w Szczodrowie, szczodrowskie pole graniczy z tą 
górą i z tern Czartówkiem, tylko rzeczka jest gra
nicą. Drugi we Wysinie, a potem zamiast trzeciego 
kościoła zaczon budować karczmę, ale nieszczęście 
chciało, że mu się topor wyszczerbię!, a nikt rnu go 
nie mógł naprawić, przeto nie mógł dalej budować 
i panny nie wybawieł.

„Ale gdy już w Szczodrowie kościół stanął, beło

trzeba dzwonów, wtenczas powiedziała mu ta pan
na, którego dnia miał iść do Czartówka, tam się 
znajdują dzwony, więc kazała mu Wziąść ten naj
większy i zanieść do kościoła, to te mniejsze1 miały 
iść za nim. Więc poszedł w oznaczonym dniu do 
Czartówka1 i doprawdy ujrzał przy brzegii dzwony, 
gdy się do nich przybliżył, zaczęły wszystkie gło
śno prosić: weź mnie! weź mnie! przeszedł, popa
trzył na każdego z kolei, ten największy miał być 
bardzo duży, więc pomyślał: ciebie ja nie poradza, 
przeto poszedł do tego średniego, też dosyć duży, 
ale pomyślał, spróbują, a gdy go pochwycił, wy
ciągnął na suche jak nic. Wtenczas ten największy 
z płaczem odszedł na głębią jeziora, a on wziąwszy 
średni na ramiona, szedł z nim do kościoła, ai ten 
najmniejszy dzwon i sygnaturka poszły za nim sa
me. Więc dla tego w Szczodrowie są teraz tylko 
dwa dzwony i sygnaturka, ażeby beł wzion ten du
ży, toby beły za nim poszły wszystkie.

„Gdy teraz dalej nie mógł budować ów pasterz, 
zacząn znów paść bydło, a gdy go znów panna przy 
Czartówku spotkała, zaczęła mu z płaczem wyrzu
cać jego niewdzięczność, mówiąc: o ty niewdzięcz
ny, nielitościwy i bez serca człowiecze! czemuż mię 
tak zdradził. Pasterz z płaczem przepraszał pannę, 
aby mu przebaczała jego nierozważne postępowanie, 
wtenczas odlzywa się panna, jest jeszcze jeden spo
sób, i to ostatni wybawienia mojego, ale się oba
wiam tobie go powiedzieć, żebyś mię znów nie zdra
dzie!. Wtenczas pasterz zaczął jeji jak najuroczy- 
ściej przyrzekać, że teraz już jeji więcy nie zdradzi, 
ale wszystko wiernie wykona, cokolwiek mu poleci. 
Uwierzyła panna i powiedziała mu: weź ma (mię) 
na plecy i ponieś do szczodrowskiego kościoła do 
chrztu, ale ten ci stawiam warunek, dam ci jedwabną 
chustkę, przez którą musisz wszystko, co ci się na 
drodze przytrawsi, choćby co najbrzydszego się do 
góry spinało, pocałować. Panna jeszcze raz upo
mniała, aby wykonał warunek, bo inaczy będzie zgu
biona na zawsze. W oznaczonym czasie dała więc 
pasterzowi chustkę jedwabną, a potem wziąwszy ją 
pasterz na swe ramiona, dalej z nią do kościoła. Te
raz dopiero zaczęły mu zastępować drogę różne 
najplugawsze zwierzęta i gady, jako to żmije, ja
szczurki, padalce i węże, wszystko się spinało, aby 
pocałował, a on też tak wszystko wykonał, aż przy
szedł do kruchty, wtenczas z jedlnego kąta wyczoł
gała się parchata żaba (ropucha) i spina się, aby ją 
pocałował, wtenczas pomyślał, że to już w kościele, 
to już niepotrzeba mu całować, więc kopnął ją no
gą. A zaraz zrobieł się pisk jakiś i porwano mu ją 
z pleców i usłyszał tylko jeji płacz, który się coraz 
bardziej oddalał, aż na koniec nic więcy nie słyszał, 
a ja też więcy nie słyszałem, aby potym znów ko
mu pokazać się miała, a ta ropucha to miała być ona 
sama.“
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EDM. RADUŃSKI

Zatarg o kolende w
Rokrocznie w okresie noworocznym każdy pro- 

bosjzicz odwiedza swoich parafian, aby pomodlić się 
w każdym domu i poprosić o błogosławieństwo Bo
że dla parafian. Jest to zwyczaj bardlzo dawny. Pa
rafianie przy tej okazji składali pewne ofiary po
czątkowo w naturze, później często w gotówce. O- 
płaty kolcndowe uiszczali wszyscy mieszkańcy o- 
prócz katolików również luteranie i żydzi. Ten stan 
przetrwał do końca 18-go wieku.

W  Tczewie zwyczaj ten przestrzegano jeszcze w 
roku 1776, więcej i sumienniej jednak w plebanii a 
mniej sumiennie wśród obywateli tczewskich wyzna
nia lutcrańskiego. Nowe czasy, które nadchodziły, 
zachęcały do zmian. Mieszkańcy wyznań niekato
lickich zaczęli w czasie kolendy drzwi zamykać, a 
kto chciał się zupełnie zabezpieczyć, wyjeżdżał, 
zamknąwszy mieszkanie. Żalił się na takie postępo
wanie mieszczan proboszcz tczewski Piechowski w 
roku 1776 w Magistracie a następnie u króla pru
skiego, domagając się zachowania starego zwyczaju. 
Nie znamy treści tych pism. Znana nam jest jedtnak 
odpowiedź Magistratu tczewskiego z dnia 10 maja 
1776 roku na zażalenie proboszcza do króla. Podaje
my ją poniżej dosłownie oraz w przekładzie na język 
polski.

Wenn bei E. K. M. der hiesige Oficial u. Canioni- 
cus von Piechowski Beschwerde geführet, dass ihm 
von den Einsassen zu Dirschau der von jeher ge
wöhnlich gewesene Decem und Calende versaget, 
und ihm noch überdem auf eine beleidigende A rt be
gegnet werde, derselbe aber E. K. M. zu bewegen 
gesuchet sub dato Marienwerder den 12 Martii et 
praesi. den. 14 April a. c. aillergnädigst uns anlzube- 
fchlen denen unter unserer Jurisdiction stehenden 
Einwohnern bey Strafe aufzugeben, d!em Official 
ohne fernere Weigerung den gewöhnlichen Decem 
und Calende iziu entrichten und uns überhaupt dabey 
alles ungebürhlichen Betragens zu enthalten, so er
kühnen wir uns E. K. M. in tiefster Ehrfurcht zu ver
sichern, dass der Official v. Piechowski als Probst 
zu Dirschau -niemals berechtiget gewesen den Decem 
Quaes-t. von unsern Einwohnern zu fordern und dass 
ein solcher Decem niemals weder von uns noch von 
unsere Vorfahren, den hiesige Parochos entrichtet 
worden. Was a-ber idlie von dein Official unter dem 
Nahmen der Calende von uns geforderte Neujahrs 
Geschenke betrifft, $o können wir nicht in Abrede 
seyn, dass die hiesigen paröchi von langen Zeiten 
her dieselben wo nicht selbst so doch durch ihre 
Commendarios jährlich bey Gelegenheit ihrer abge
legten Neu Jahr Wünsche vom Haus zu Haus ein- 
samlen lassen. Da es nun hiebey lediglich auf den

roku 1776
Willen der Bürger u. Einwohner angekommen, wie 
viel sie geben wollen, so sind deren Parochis auch 
niemals deswegen Hindernisse in den Weg gelegt 
worden, wie denn in jetzt laufenden Jahre medio Ja
nuare der Official und Canonicus von Piechowski 
selbst diese sogenannte Calende eingesammlet. Weil 
meisten niema,hls zu Abforderung derselben ein ge
wisser Termin angesetzet gewesen, nur bald im Ja
nuar bald! im Februar jeden Jahres zur Abholung der 
Calende nur jedesmahl eine Stunde vorhers durch 
ein Paar Knaben mit einem Glöckchen in der Hand 
vor den Häusern derjenigen, welche selbigen Tages 
die geisitl. Visite bekommen sollen, hierzu ein Zei
chen gegeben worden, so hat es sich zuweilen ge
troffen, dass verschiedene Einwohner wegen aus
wärtigen Verrichtungen abwesend und ihre Häuser 
verschlossen gewesen, worüber sonderlich in diesem 
Jahre der Official seine Bescherden bey dem Magi
strat angebracht, welcher die von ihm amgezeigte 
Bürger sofort advitieren lassen und ihnen ihre Un
vorsichtigkeit bey diesem Vorfall ernstlich verwei
sen auch ihnen aufgegeben künftig eine bessere An
stalt bey ihrer Abwesenheit in ihren Wohnungen m  
treffen, wir haben dahero nichts weniger vermuhtet 
als dass der Official wegen dieser schon gantz ab
gemachten Sache, bey welcher er damals auf keine 
anderweitige Satis-factio-n angetragen, nach der Zeit 
wieder-holte Klagen Vorbringen würde.

W  przekładzie na język połski:
Tutejszy Oficjał i Kanonik Piechowski wniósł 

zażalenie na mieszkańców miasta Tczewa, że odma
wiają mu zdawiem dawna w zwyczaju będących 
dziesięcin i kolendowego a ponadto odnoszą się do 
niego w sposób obraźliwy, prosząc JKMo-ść pismem 
z dnia, 12 marca oraz) 14 kwietnia, aby najłaskawiej 
zechciał nam rozkazać, iżbyśmy wszystkich miesz
kańców, znajdujących się pod naszą jurysdykcją, 
zagrażając karą zawezwali, że należy zwyczajowe 
dziesięciny i kolemdly oficjałowi bez dalszego oporu 
uiszczać oraz iżbyśmy się w związku zi tym wogóle 
wsiz-elkie,g)o nienależytego postępowania powstrzy
mywali.

Odważamy się wobec tego w głębokiej czci za
pewnić JKMość, że Oficjał Piechowski jako pro
boszcz tczewski nigdy nie był uprawniony do żąda
nia dziesięcin od naszych mieszkańców oraz że 
nigdy ani my ani nasi przodkowie nie uiszczali dzie
sięcin tutejszym proboszczom.

Odnośnie jednak podarków noworocznych, t. zw. 
kolendowego, żądanych od nas przez Oficjała, nie 
możemy zaprzeczyć, iż tutejsi proboszczowie od 
długich lat jeżeli -nie osobiście to przez swoich ko-
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mendariuszów rokrocznie z okazji składania życzeń 
noworocznych od domu do domu tzlbierać polecają. 
A ponieważ tylko od woli obywateli i mieszkańców 
zależało, ile kto dać chciał, nie stawiano probosz
czom nigdy z tego powodu żaldlnych przeszkód, to 
też i w roku bieżącym w połowie stycznia Oficjał i 
Kanonik Piechowski osobiście tzw. kolendowe zbie
rał. Do odbioru kolendowego przeważnie nigdy nie 
ustalono pewnego terminu, lecz. raz w styczniu raz 
w lutym każdego roku o czasie odbioru kolendowe
go dawano znak na godzinę przedtym przez 
dwóch chłopców z dzwonkiem w ręku przed1 drzwia
mi tych, którzy tego dnia otrzymać mieli duchowną 
wizytację. Zdarzało się czasem, że różni mieszkań
cy z powodu zajęć zamiejscowych byli nieobecni a 
ich domy zamknięte, na: co szczególnie w roku bie
żącym Oficjał żalił się przed Magistratem, który o- 
soby wskazane przez niego natychmiast zawezwał 
do siebie, wytknął im ich nieostóżność i zalecił1 im 
by w przyszłości lepiej się urządzili z swoją nie
obecnością w mieszkaniach swoich.

Najmniej zatym spodziewaliśmy się, żaby Oficjał 
z powodu tej zupełnie już załatwionej sprawy, w 
której wówczas nie wnosił o żadne dalsze zadość
uczynienie, po czasie ponowne wniósł zażalenie.

Nie długo już zwyczaj ten utrzymał się. Ks. pro
boszcz Piechowski był zdaje się ostatnim probosz
czem, odwiedzającym w czasie kolendy mieszkania 
mieszkańców wyznania ewangelickiego.

E. TKACZYK

Podania i legendy kodewskie
»Babcia” w pogódzklm lesie

W: wielkim lesie pomiędzy Pogódkami a Ołodto- 
wem w powiecie kościerskim pracował przed wielu 
laty pewien drwal. Codziennie w bardzo1 wczesnych 
godzinach wybierał się do lasu i wracał dopiero 
wieczorem do domu. Obiady zanosiła mu dziennie 
jego żonai w dwojakach. Była ona kobietą nieporzą- 
dną i dlatego spóźniała się częsta Zamiast o godz. 
12 przychodziła nieraz) o godz, 1 a czasem nawet 
dopiero o godz. 2 po południu.

Razu pewnego przeszła jej niepunktuałność już 
wszelkie granice. W  gniewie wyszedł mąż jej na
przeciw i zastał ją w zażyłej rozmowie me zibieracz- 
katni borówek. Widjząc to, użył mąż ostrych słów 
Pod adresem żony z powodu jej niepunktualności. 
Skutek był pożądany, ale tylko na kilka dni. Po 
Pewnym czasie było znów tak, jak przedtem.

Pewnego przedpołudnia pracowity drwal bardzo 
się namęczył przy usuwaniu wielkiego kamienia z 
drogi, którą naprawiał. Na domiar zmęczenia uoziuł 
także wielki głód. Czas obiadowy już dawno minął, 
a o żonie ani słychu, ani dychu.

Wreszcie nadeszła. Mąż wielce zdenerwowany 
zabrał się do jedzenia, lecz o rety! — obiad izimny 
i w dodatku jeszcze przypalony.

Bez słowa wymówki drwal postawił garnki, od
wrócił się do żony plecami, wziął do ręki motykę i 
zabrał się do dalszej roboty. By pofolgować swojej 
złości walił mocno w odwalony kamień, że ąż iskry 
leciały i szeptał sobie: O babo, szkoda, że nie jesteś 
kamieniem! Waliłbym cię, żeby...!

Zaledwie słowa te wypowiedział, kamień usunął 
się w głąb ziemi, a na jego miejscu zjawiła się ka
mienna figura. Żona jego zamieniła się w kamień.

Dziś jeszcze stoi iten „kamień - kobieta“ mniej- 
więcej na połowie drogi między Głodowem a Po
gódkami. Ludzie nazywają go „babcią“ . Chłopcy, 
udający się do Pogódek na naukę przygotowawczą 
do I. Komunii św. zdejmują przedl nią czapkę, by 
ochronić się od izłych czarów. Kamień jest jasno
szarym granitem i ma wiele wspólnego z kształtem 
figury kobiecej, gdyż barki i głowa wyraźnie odgra
niczają się od podstawy.

Patrząc ze strony północnej odróżnić się daje 
także nos. Zdaniem fachowców kształt nadany ka
mieniowi nie jest dziełem ręki ludzkiej.

Jest on 1,40 m wysoki i na d'ole 1 m szeroki, gru- - 
bóść jego wynosi 60 cm.

JAROSZEWSKI E.

Z Kociewskiej wsi
Było to w jednej, z wiosek parafii pogódzkiej od

ległej o milę i kaszubski klocek od Skarszew na po
czątku 20-go wieku. Na pagórku obok Bożej Męki 
stała chała drewniana słomą kryta, zwrócona szczy
tem do dlrogi we wsi, z podcieniem wzdłuż całego' 
szczytu. Na nasłupiu szczytowym widniał w yryty 
w drzewie rok 1710. Budował ją Maciej Cichoń, 
gbur klasztorny, siedzący na trzech włókach, od któ
rych płacił czynsz do skarbca klasztornego w Pel
plinie. Chatai ostała się pomimo pożarów i klęsk wo
jennych, może tylko dlatego, że stała na uboczu. 
Dziś stała się niewygodna dla właściciela, bo stara 
była i szczupła.

Było po zachodzie słońca. Na wystawku dziew
czynka mioże dwunastoletnia kolebała do snu swo
ją siostrzyczkę. Obok na przeddomku hałasowały 
dzieci w wieku może poniżej 7 lat, nie zwracając u- 
wagi na prośbę dziewczynki kolebiącej.

— Cicho, djzieci — kania leci, zawołała głośno 
kolebiąca Frania. Ale dzieci kani się nie bały. Nie 
mogłaby Frania nawet ©pisać tej kani, którą stra
szyła rodzeństwo, gdyby od niej zażądano, bo sama 
nie wiedziała, jak ta groźna kania wygląda.
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Widząc, że groźba jej nie odnosi skutku, zaczęła 
śpiewać w takt kolebki: *)

Sztery maile za Warszawą 
Ł ożeni ół się wróbel z babą.
Jak się sowa (dowiedziała 
W sztery konie przyjechała 
Siadła sobie na przypiecku,
Dała so 'zagrać po mniemniecku.
Wzión ją sobie wróbel w taniec,
Utrampnął ji mały palec.
Pomaluśku wróbeluszku,
Bo mnie trampcesz po paluszku.
Jak się sowa rozgniewała,
Wróbla z piórów łoskubała.

Dzieciom podobała się piosenka, uspokoiły się, 
chcąc usłyszeć czegoś innego równie wesołego, o 
tym, jak szewczyk siedzi na kościele i szyje buty 
na wesele lub o tańczącej rybie. Ale Frania zaśpie
wała coś innego dla małej w kolebce.

Byby dziecię, kolebią cię 
Jak mi uśniesz odejdą cię.
Przyjńdzie mamka wnetki z polał, 
Przyniesie kaczkę i kaczora.
Kadzor płynie po dębinie,
Kaczka za nim po leszczynie.
Postój kaczko, dónr c-i ciaćkd.
Nie postoję, bo się boję.
U kaczora złote piórka,
A u kaczki złote flacziki....
Jak je sobie ugotujesz,
Będą z nich dobre pnzysmaczki.
Byby dziecię kolebią cię,
Gdyś usnęło, odchodzą cię.

Nie skończyła piosenki, bo do wystawka wcho
dził stary Szyna!, bliski sąsiad rodziców.

— Witajcie do nas, rzekła Frania na przywitanie.
— Bóg zapłać, odrzekł Szynal, wyjąwszy fajkę 

z gęby i siadł na ławce, aby odpocząć i skupić się. 
Przyrzekł był przed kilku dniami chłopakom opo
wiedzieć im dzisiaj przy sobocie różne izldarlzenia z 
bliższej i dalszej okolicy, które zaszły w ciągu jego 
długiego żywota. A stary Szynal, który skończył już 
75 rok życia, dużo widział i dużo słyszał. Pamiętał, 
gd|ztie za jego życia paliły się pieniądze, zakopane 
kiedyś przez kusego lub lichych luidlzi, gdzie dusze 
pokutowały, gdzie straszyły duchy, wiedział, że są 
ludzie, co widzą dusze ludjzi żyjących.

Wiedział również, w których jeziorach w jasne 
księżycowe noce słychać bicie zatopionych dzwo
nów, wiedział również gdzie miasto Skarszewy prze
chowuje legendarnego raka na łańcuchu.

Późnym wieczorem, gdy dzieci już spały, stary 
Szynal zaczął opowiadać.

niema dźwięku nosowego ę, natomiast jest nosowe .a" w?gl. 
„an*. Mówi się więc banda zamiast będę. To nosowe „a* o- 
znaczam literą ę. Drugim dźwiękiem charakterystycznym jest 
pochyle o, oznaczone tu przez ó. Dźwięk podobny do dźtfrięku, 
jaki oddajemy przez .ą “ lecz bez nosowości. Poza tym nie ist
nieje dźwięk, jaki oddajemy w języku literackim przez literę y, 
lecz dźwięk podobny do e pochylonego, np. literackie był brzmi 
tu jak bel.

Są dalej wpływy kaszubszczyzny w rodzaju: dali (dalej). 
1* (iei). o tym zechce czytelnik pamiętać, czytając dalsze urywki 
w gwarze.

Ciąg dalszy nastąpi)

Ruch kulturalny
Uroczystość ku czci Starego Franka w Pogódkach

Dn. 23 kwietnia odbyła się staraniem kółka kra
joznawczego uczniów gimnazjum kościerskiego w 
POgódkach akademia ku czci śp. Franciszka Nierz- 
wickiego. Na grobie Starego Franka złażono dwa 
wieńce. Okolicznościowy referat wygłosił kierownik 
szkoły powsz, w Kobył u. Produkcje muzyczne i 
wokalne uczniów gimnazjum przyjęto oklaskami. Na 
akademii obecni byli starosta powiatowy kościerski 
i zastępca burmistrza m. Kościerzyny.

Muzeum kociewskie
Sprawa zorganizowania mulzeum regionalnego 

jest jeszcze daleko w polu. Największą przeszkodą 
jest brak odpowiedniego lokalu. Jak się dowiaduje
my, ministerstwo spraw wewn. jeszcze nie powzięło 
decyzji, przesądzającej los i przeznaczenie budynku 
byłej loży masońskiej.

Mimo odmiennej opinii z pewnych stron prze
waża jednak zdanie, że muzeum regionalne w Tcze
wie mogłoby spełniać dość dużą rolę kulturalną. 
Nikt nie sądzi, aby muzeum kociewskie mogło u- 
szczuplić znaczenie muzeum ziemi pomorskiej, które 
buduje się w Toruniu. Takich ambicyj niezdrowych 
nikt nie posiada'. Przeciwnie placówka: tczewska 
mogłaby być pożyteczna i pomocna właśnie wielkie
mu muzeum ziemi pomorskiej. Dlatego też minister
stwo wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
uznało nasze stanowisko za słuszne i zorganizowa
nie takiego muzeum za celowe pod warunkiem usta
lenia zgóry konkretnego programu i zabezpieczenia 
mu środków finansowych. Jest nzeczą pożądaną, 
aby muzeum stanowiło własność miasta, gdyż w ton 
sposób możnaby zapewnić mu stałą egzystencję. 
Należy przypuszczać, że rada miejska ustosunkuje 
się życzliwie do tego projektu.

OFIARY. Ofiarowali dla muzeum: Hoffmann Fr.: 
dwa toporki kamienne; Maciejewska Teodozja: dwa 
przęśliki gliniane od krosna wczesnohistoryczmego, 
jedno uszkodzone naczynie gliniane z epoki rzym
skiej z osady prasłowiańskiej Prątnica oraz monetę 
srebrną krzyżacką z 14-go wieku.

*) W gwarze parafii pogódzkiej jak i parafii sąsiednich Drnkarnia i Księgarnia Sp. z o. o. w Pelplinie


